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Trzynastego b. m. i r. na cmentltrzn tu
tejszym świeża pr.zybyła mogiła. Rzecz llapo
z6r codzienna prawie i powszednia. Otol:zenie 

. wszakże trumny, kryjącej zwłoki świeio zmar
łego wskazywało, że niezwykłym chyba, utar
tym ;jak inni szlakiem dobiedz on musiał do 
wspólnego kresu; że na niwie swego życia tak 
zdrowe musiał rzucać ziarna iż te obfity plon 
spółecznemu żniwu przyniosły; że to zapewne 
pracownik, kt.óry tak trwałych dobierał matCl'y
jałów i na tak silnej podstawie wznosił bu
dowę pracy swojćj, jaka mu w ud:liale przy
padła, że nie zdołał wzruszyć je) i uszkodzit. 
ani bieg czasu, ani szkodliwych wpły" ów po
wiewy. 

W trumnie tej spoczywały zwłoki ś. p. 
Ka.rola Beithla, zmarłego w mieście na.szem 
w d. 9 b. m. i r. Urodzony w r. 1800 w 
miasteczku Sulejowie nad Pilicą z zacnych 
rodziców, od nich przejął pierwsze zasady 
cnót chrześcijańskich i zamiłowanie do pracy. 
W sąsiedniem opactwie kS.ks. cystersów, w 
utrzymywanej przez nich szkole pobierał po
czątkowe nauki, a przeniósłszy się następnie 
do szkoły wojewódzkiej w Kielcach, ukończył 
ją chlubnie w r. 1819 pod Kierunkiem zna
nego z zasług ks. rektora Polej owsIdego , dla 
którego też żywą do skonu zachowaJ wdzięcz
noŚĆ. Wiedziony żądzą nauki,'pomimo żepóżniej 
dopiero przyznane miał stypendyjum, udał się 
do uniwersytetu warszawskiego, na którym po 
ukończeniu studyjów stopień magistra nauk ma-

. tematycznych uzyskał. Po wyjściu z uniwersy
tetu poświęcił się zawodowi . nauczycielskiemu, 
i w 1'. 1821 mianowany został nauczycielem 
języka polskiego i matematyki przy gimna
ZyjllID wojewódzkie m w Kielcach. Tam obo
wiązki swe pełnił gorliwie dl) r. 1S 'W, w 
którym przeniesiony został do Łukowa, a po 
rocznym tylko pobycie przy tamecznej szkole 
odebrał prJeznaczenie na inspektora bialskiej 
powiatowej szkoły. Po pięcioletniem nią lde
rowaniu powo~any był w r. 1846 na inspe
ktora szkoły wyższej realnej w Kaliszu,-w d. 
.zaś 18 marca 1854 r. przeznaczony został na 
dyrektora tutejszego gimnazyjum, i na tern 
8tanowisku pozostawał lat osiem t. j. do roku 
1862, w którym, wysłużywszy w zawodzie pe
dagogicznym lat 35 podał się do emerytury, 
i po otrzymaniu jej nie opuszczał już miej
sca ostatniej swej publicznej działalności - i 
:stale w mieście naszem przemieszkiwał, nie 

. 

zal1iedbując i w tej epoce mes c pomocy na
ukowej zgłaszającej się po nią młodzie~y. 

Wzorowe pełnienie obowiązków, przez cały 
ciąg długoletniej służby w zawouzie pedago
gicznym zawsze zwraca.ło na siebie uwagę 
władz zwierzchnich i zyskiwało ich uznanie, 
objawiane d::twaniem coraz wyższych stopni 
urzędowych, zasz.czytnych znaków i nagród 
Najwyższych: jakoi ś p. Karol Beithel opu
ścił służbę w randze radcy stanu i ozdobiony 
był orderem Ś. Stanisława Id. II i znakami 
nieskazitelnej służby za. lat XX i XXXV. 

Skreśli wszy piJwyżej koleje publicznego za
wodu ś. p. Karola Beithla, dla. usprawiedli
wienia słów naszych, że droga jego życia nie 
była utartym szlakiem, jakim kierują się 
tysiące Jlodobnych sobie niewykraczających po 
za mi~rność jednostek, naj właściwiej będzie, 
gdy przytoczymy wyrazy jednego zjego uczniów, 
który ocenę doniosłości moralnego wpływu 
na młodzież nieodżałowanego nauczyciela i 
zwierzchnika w n:\stępującym zawarł zarysie: 

"Ś. p. Karol Beithel, urodzony na złomie 
wewnętrznego przetworzenia się pojęć w kra
ju, owiany i wykarmiony wzorami cnót, za
palu i poświęcenia pien'Yszej ćwierci bieżą
cego stulecia, był doskonałym typem człowie
ka, kierującego się mądrością bożą. Jako na
uczyciel-był to wzór wychowawcy, obdarzo
nego przy miłym, jednającym zaufanie głosie 
i szlachetnem 'pogodnem obliczu i wejrzeniu, 
wvsokim talentem jasnego i przystępnego wy
kiadu, obok zaś 'szczerego zamiłowania udzie
lanych nauk, bezmierną ojcowską miłością dla 
uczących się· 

ęzkoły też nieuważał nigdy jako zakładu 
służącego wyłącznie do wyuczania się przed
miotów objętych programem, lecz zarazem 
jako i instytucyją wychowawczą, przeznaczoną 
do rozwinięcia wszystkich moralnych przy
miotów młodzieży. Niezmordo\vany na tern 
polu pracownik badał każde chłopię przewo
dnictwu jego powierzone, szukał w niem cech 
moralnej istoty, potęgował je lub budził u
śpione. Rozwinięcie umysłu i udoskonalenie 
moralne i estetyczne młodzieńca-człowieka
oto cel, jaki sobie i współkolegom zakreślał 
w prowadzeniu, nauczaniu i wychowywaniu 
młodych pokoleń. Znać młodzież tylko w szko
le i tam nią kierować nie wystarczało dla 
ożywionego powyższą zasad;}. Dla tego też 
ś. p. Karol Beithel cały czas swój wolny 
od obowiązków służbowych, poświęcał mło
dzieży po za szkołą. Zwiedzał więc mieszka
nia uczniów, i podczas tychto odwiedzin wła
śnie naj silniej zawiązywał się ów węzeł przy
wiązania i wdzięczności, gruntowało sili to 
nieograniczone zaufanie, jaki~ w nim ucznio
wie pokładali. Nic wówczas bowiem nie u
szło jego pilnego ojcowskiego oka; od ze
wnętrznych warunków czystości i porządku 
w mieszkaniu i odzieży, do umysłowego u-

zdolnienia w zrozumieniu zadanych lekcyj
wszystko było przedmiotem czujnej zacnego 
zwierzchnika baczności. Zdarzało się, że nie
jeden wtedy wyspowiadał się szczerze z do
puszczonego przewinienia i ojcowskie, miło
ścią nacechowane napomnienie usłyszał, jak 
równie i nieraz bywało, że spotkawszy nie 
rozumiejących lub niemogących sobie pora
dzić z zadanymi ustępami uczniów, póty ich 
uie opuszczał, pokąd w przystępnym wykła
dzie należycie rzeczy nie objaśnił i o 7.rozu
mieniu zadania się nie przekonał." 

Nie ograniczał się wszalr:że Ś. p. przezacny 
dyrektor na ojcowskiem czuwaniu nad cha
rakterami wychowańców swoich i niesieniu 
im pomocy, owszem jako sumienny przybra
ny opiekun, nie zapominał i o materyjalnych 
potrzebach młodzieży-troskał się o nie, i o 
ile tylko mógł, zapobiegał im i zaspakajał
potajemnie nieraz, unikając rozgłosu i po
dzi,ęki. Z jaką zaś istnie rodzicielską słody
czą i wysoko delikatnem uczuciem umiał u
dzielać wsparcie i bied z z pomocą., nie ośmie
lamy się nawet próbować, by w za.zimnych na 
to wyrazach, szkicować obraz tak szczytnie 
chrześcija.ński i prawdziwie ludzkie zastóso
wanie cnoty miłosierdzia. 

Tak to, jak widzimy, w każdym kierunku, 
przez aały długoletni żywot ś. p. Karola Bei
thla, powstawały i umacniały się węzły wza
jemnych stósunków, na ojcowskiej miłości i 
synowskim szacunku oparte, pomiędzy uwiel
bianym zwierzchnikiem i licznym zastępem 
uczniów i wychowańców. W tych też przy
kładnych stósunkach, Vi tych w~złach, któ
rych ani rozdział przestrzenią, ani wspomnie
nil!, zacierający bieg czasu, rozerwać ani 
osłabić nie zdołał, szukać winniśmy rozwią
zania pytań - jakim człowiekiem był Ś. p. 
Karol Beithel-jak pojmował i spełniał swe 
obowią.zki? 

Nie dziw też, że przypadła mu w udziale 
naj wyższa ziemska nagro1a - głęboki po
wszechny szacunek, serdeczna miłość i przy
wiązanie, i niewygasają.ca wdzięczność współ
ziomków. 

K.iedyś przed kilkunastu laty, żegnając swą 
ukochąną córę-szkołę, w zamknięciu swego 
przemówienia wyraził był ś. p. zmarły prośbę, 
aby mu przebaczono, jeżeli w zawodzie swym 
niezbyt surowo postępował, co może za grzech 
poczytać mu kto zechce-bo zawsze przede
wszystldem lji~rował się miłością dla uczniów 
pl.'~ybranych dzieci-jak ich nazywał . 

Dziś po upływie lat tylu, gdy wieść o sko
nie ukochanego nauczyciela i zwierzchnika po 
kraju się rozbiegła, wdzięczne owe "dzieci" 
dziś sami już mężowie i ojcowie rodzin, ze 
wszystkich stron się zbiegły - by otoczyć 
wieńcem wdzięczności trumn~ uwierającą 
drogie im zwłoki. 

Przy wyprowadzeniu do kościoła w d. 12 



b. m. przewodniczył ducllOwieństwll Jego Eks
celencyja ks. biskup KuliJlski - a na.z3jutrz 
żałobnemu pochodowi 11:1 cmentarz ks. kanonik 
Wnorowski, który zarazem 'wymownem prze
mó,vieniem nad gro bem. pożegnał zwłoki ś. p. 
Karolu:- po nubożeilstwie za8 w kościele far
nym ks. Al. Sa,łacińsld, także~ uczeń Ś. p. zmar
łego, podobnie jak i dwaj wymienieni dostoj
nicy Kościoła, tylko z innej epoki-rzewnemi 
słowy uprzytomnił słuchaczom żywot i zasługi 
drogiego sercom i p3mięci wszystkich ucmiów 
dyrektora.} 

1'łumny orzak l.Jogrzebowy odprowadził 
zwłoki na miejsce ostatniego spoczynku, nie
sione na ramionach kolegów i wychowallców Ś. 
p. zmarłego, których się zebrał zewsząd poczet 
niematy (*) - poprzedzony przez uczmow 
w~zystkich miejscO'wych zakładów naukowych 
I'ządo,vych i prywatnyeh,-i liczne duchowień
stwo, beEinteresownie oddające ostatnią posłu
gę szczątkom zacnego 'Człowieka. 

W powyższem wspomnieniu pośmiertBem 
(}gl'anic!tyliśmy się tylko na ogólnych zarysach 
ludzkiej dzi.ałalności ś. p. Karola Beithla w 
zakresie pedagogicznym, pewni, że świadomsza 
-szczeg@ów pożytecznego jego żywota ręka, nie 
zaniedba skreślić~ życiorysu, wyczerpującego 
w pełnym 11()zmia.rze całą sferę czynów nieod
żałowanego :zmarłego. Obok tej nadziei, spo
dziewamy się także, że wdzięczni ucmiowie ś. 
p. Karola J3eithla wzniosą nad grobem jego 
pomnik nadgrobny, jako dowód ujęcia w wi
dGme kształty tego synowskiego żalu i wdzięcz
nej czci, które przejmują, ich serca i nigdy w 
nich wyga.rnąć nie powinny. 

(') ;Kiempgó\ay przybyć osobi~cjc l'(\natlsylali telegramy 
z wyrazami zalu i stowy pociechy i wspó!czllcia dla pozo
staI<lj po zmarłym rodziny. Tak z Kalisza nadesJIlIo tel ogram 
24 ~olcgóW" i ijczniów ~. p. Beitbla na ręce p. J. StrabIen 
sędziego-inni z Warszawy na ręce nauczyciela gimnazyjum 
p. W. -Gajew~iego i t. p. 

KRONłKA MIEJSCOWA. 

Napiea.ć kronikę małego miasta, to chyba nielada 
zadanie, a jednakże i my żyjemy i żyć musimy co
raz to in,aczej, jakkolwiek napozór większość obja
wów dl!> się w kilku stereotypowych zamkna,ć wy
razach: w6tą.jemy, jemy, czeI/lsiś zajmujemy i znów 
.lda..4zię-J.llY, nawet STamy bardzo mało, bo to warzy
sze broni jakoś niesforni, a i wieczory jeszcze nie
dhigie; II: racyi ty<lhże krótkich wieczorów, zapewne 
i ksi~bm dokuezamy niewiele, boć je w księgar
niach na jednych i tych samych wcią.ż oba
czyć motna miejsclich. Z tem wszystkiem jednakże 
~ u nas po lecie ruch się znowu rozpocza,ł,-przynaj
mniej powinien, bo i szkoły się otwarły i pensy je 
żyć zaczynają, nawet z »powietrza" już wiele osób 
wl'6cih Z za gór i lasów zjeżdżamy się powoli do 
·naszych siedzib, jedynie cbyba po to, by podczas 
zimy, o ile da się, życie ni!lregulal'lle prowadza,c, 

.tTawi~c je na nocach bezsennych lub w zamknięciu 
hermetycznem, znowu na wiosnę o wodach, o wy
eździe za morze, na powietrze, jak lud powiada, po-
myśleć i obcym resztki wywozić grosiwa, tak wszę
dzie :potl'zebnego w miejsou. Dotychczas nawet 
naS14 obil ~ogródki są senne, oprózni..one widocz
czuie, jak gdyby opła(O\anie, od niejakiego czasu, 
muzyki o~ródkowej, mogło część mieszkańców znie
wolić do szukania gdzieindziej w wolnych chwilach 
haustów lepszego powietrza. Powiadają, że teraz 
bli:ilsze bndki kolejowe, uczęszczane S" licznie, że tam 
nawet raźne urządzają, eię ze..bawy, więc niema nic 
złego. oohy nie wyszło na dobre, bo też na polu i 
dla n~zych bęzkrwistych dzieci więcej się znajdzie 
zapasów życiowych, Czas tylko i deszcze zmuszą 
do odwrotu i to prędkiego, bo się juz naprawdę 0-

chładta. 
Monotonną, przedtem ciSZę, prf'el'wały opowiada

u\a o kilku skanda;likach, z J'ubasl';nej swawoli wy
nikłych i o krwawym uścisku wyznawców :Bachus~, 
w przybytku tegoż bożką, odbytem. Złośliwi doda
wali, że gdzie grzech, tąm i pokuta, II; po pokucie 
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WIADOMOSCI MIEJSCOWE I Z OKOLIC. 

= Szczegóły roby tu Jego Ekscelencyi ks. bi
SkUP1L KlllilJskiego w Oomulinie i opis dopełnio
nej tamże konsekracyi nowo-wzlliesionego kościo
ła, odebrawszy zbyt późno, zmuszeni jestośmy o
dłożyć do przysz~ego "Tygoclnia,." 

LOTERY JA fantowa na rzecz zakJ'adów dobro
czynnych tutejs7.ych, rozpoczęta w dniu :12 b. m., 
w dalszym ciągu odbywała się w dniu] 6 b. lll. 

W ogrodzie po-bernardyńskim, .przy mnif-jszYlll, jak 
to innych Jat bywało, współud7.iale publiczności
mimo że dobór fant6w i gustowne zewnętrzne 1l

rz~dzenie i dźwięki muzyki przema,wia.l'y za po
wodzeniem tego środka zyskania pomocy ogól'u 
dla potrzebujących mi.tosierdz/a. O materyjalnym 
rezultacie loteryj, doniesiemy w przyszłym Jl u· 
merze. 
POŻAR. W dniu 12 p. m., okołą 6-ej wieczo

rem, wszczą,ł się ogień w jJospsyi Zol'ądkowskiC'l1 
pr!.J ul. Woroneżskiej (Szewckiej) i wkrótce ogar
nlJ!{ sąsiednie posesyje Weisberga i Fuchsn. z je
dnej, a Mikulskiego z drugiej strony. Zupełna. ci
sza w powietrzu i dzielny rzeczywiście ratunek, 
ograniczyły pożar na tych trzech sąsiadujących z sobl~ 
posesyjach-nie pozwalając mu nawet pochłonąć W6-

wnęLl'znycb, drewnianych i gontem krytych, zabu
dowań, ch06 miejscowośe ciasnot1; swoją: wielce 
temu była przeciwna. Nie możemy pOVl'led7.iee, 
by ratunek niesionym był systematycznie, jak ró
wnież nie przypi~ujemy zas,/'ugi stłumienia ognia, 
na małej st6sunkowo przestrzeni, ochotnicz8j stra
ży ogniuwej, świezo przed tygodniem ztmi~zanej 
dopiero, - zaznaczyć jednak winniśmy, ~c ostatrLi 
pożar na nowo dowodnie w.y kazal', jak konipcznym 
warunkiem iest w podobnych wypadkach jedno
stajność rozporządzeli, oraz jak wieje zdziałać mo
że dobra wola i energij a mieszkańców. Pocllwy
CO:le szczegófy osobistej dzielności i odwagi, poda
ly jU'i; pisma warszawskie przy doniesieniach o tu
tejszym pożarze, nie będziemy ich tli więc powta
rzać, wyr&.zimy tylko ogólne na.Bze przekonanie, że 
mieszkańcy czynnie dowiedli, iż potrafią. jak nale
zy spelnić swój (.bowi;lzek. 

Wytrwałości zatem niech tylko na przysz,tość nie-

chyba i wybar.zenie nie b~dzie dalekiem. Czyzby 
tak zawsze być miało, ujrzymy niedługo, j akieśwy 
niedawno wiuzieli ostatnia, loteryja, fantową. Usu
nięcie tej, na klasę nieoświeconą .niekorzystnie 
wpływającej zabawy- i nas zapewne zmusi do za
stó50wania sposobów więcej ludzkich,l'acyjonalniej
szych w obmyśleniu utrzymania naszych starców i 
kaJeł, a wtenczas może pozbędziemy się biednych
o8zust6w, do pracy zdolnych, co gdyby nastąpiło, 
mielibyśmy prawo dać sobie świadectwo na pewien 
stopień dojrzałości . .A. z mattwą w ręku, - o szczęśliwi 
jej posiadacze l-pamiętacie zapewne, jak się to ina
czej na świat spogląda, przynajmniej w cbwili, gdy 
matm'a jeszcze świeża, ile to chęci, zamiarów, ile 
wiary w siebie naraz przybywa! Z rnaturą idzie się 
prgebojem naprzeciw wszelkim truduościom, aż .... 
aż do czasu, gdy się do walki życiowej obok na.jser
deczniejszych stanie. Tu pas; tu ci kochanku przy 
serdecznym uścisku i główkę nieraz nadkręc.');, bo 
amicissimi w każdym znajda, się za.wodzie. 

Skoro o maturze mowa, to i szkoła łatwo się na 
myśl n~uwa. Pl"zed parn tyg0dniami koledzy i 
życzliwi żegnali jedną z wydatnyoh jednostek miej
scowyeh, nauczyciela tutejszego gimnazyjum -
p. Pleukiewicza. Tydzień i Rocznik straciły w nim 
czynnego współpracownika, a towarzystwo tutejsze 
zacnego i prawego członka, to też pożegnanie jego 
wyróżniono z pomiędzy innych, kilku naleiuemi 
słowy oceny ubywająceg·o. Po p. Plenkiewiezu o
puszczał miasto b. dyrektor gimnazyjum, przeno· 
sząc się również jak i pierwszy, na posadę do War
szawy. Grono nauczycieli ieg'nało zwierzchnika. 
składkowym objadem. 

Eozstając się ze szkołą, nie możemy niedotkn~ć 
sprawy bardzo ważnej, pr .. cz Tydzień niedawno po· 
ruszanej, sprawy spekulantów na "sta.ncyje uczniow
skie," czy li inaczej na przyszły charakter, a nieraz 
i zdrowie młodzieży. Jeżeli tylko ten rodzaj plagi 
jest u nas, to wszelkie środki na jej zniszczenie po
winnyby być przedsięwziętymi. Najskuteczniej
szem chybaby było w tym celu działanie rady pe
dagogicznej i władzy szkolnej; wypada tylko w ta
kim razie być nieugiętym na wszelkie, a wszelkie 

hraknie- niecb nie wygasa. zapał dobrej woJi-ll 
niezawodnie zdoJ'~my i znjęcia w raLunku syste
matycznie rozdzielie i nabye niezbędnej wprawy 
do walki z ni8zc7.ącym ~,ywioJ'ęm. P07.naliśmy C7.e
go nam niedostaje, sta.rajmy~ się, o ile Lo od f/BS 
zależy, wybitnym przynajmniej brakom zapobiódz i 
skutecznie zara(l7.ić. 

SZK OŁA PRY W A TNA. W przeszJ'ym num~rze 
donosiliśmy że p. Popowski, trwa w zamiarze otwo
rzenia przy swym naukowym zakładzie oddziału 
przygotowawczego dla chłopców poczynających si 
uczyć-obecnie zawiadamiamy ~e od d. 12 b. m. 
stósowny wykład w tym oddziale już rozpoczęty 
został. 

WYKOPALJSKA. We wsi Kamocinku, o półto
rej mili od Piotrkowa odlegJ'ej, w różnych czasach 
7.llajdowano gliniane popielnice, "1.e szczątkami wy
palonych kości ludzkich. Naczynia, po wydobyciu 
ic-h z ziemi, prawie zaWSze się rozsypywały, na 
co niemało 7.apewne wpływała nieostrożność, albo 
tM; i ciekawość znajdujących je ludzi. Powiado
miony o tych 7.abytkach prof. Pawiński, w ze
szłym tygodniu r07.począŁ pos7.11kiwania na miejscu 
wskazane m, gdzie w przeciągu półtora dnia odko
pał C7.tery grobowiska, odleg~e jedno od drugiego 
o kilka łokci. Pod powierzchnią ziemi leżały te 
grobowiska ledwo o kilkanaście cali, ulożone zaś 
oy{y z kamienia gładkiego, niby ciosanego; każde 
z nich zapełnione zielnią, ? W r1wóch oprócz tego 
po trzy gliniane naczYllia,- większe, niby garnek 
szeroki, z resztkami k( ści przepalonych, drugie 
średnie.i wielkości, również gliniane i wreszcie ma
luczki na misec7.ce garnuszek; ziemia zapelnia~a 
nietylko dwa ostatnie, lecz i we większem zmię
szana był'a pospoJ'u z ko~ćmi. Dwa drugie grobo
wiska oprócz 7.iemi, nic w sobie nie zawiera~y, lecz 
za to obok jednego, wykopany 7.ostaJ szkie
let, zęby i szczęka którego przechowaJ'y się dosko
nale, zaś obok drugiego, ko~ci dwóch osób, 'l ma
łymi wprawdzie brakami. U nóg jednego z tycb 
ostatnich 67.kielet6w znaleziono małą urnę glinia.
n:}, a u llÓg drugiego, cztery obrączki z żelaznego· 
drutu. znać do ozdób kobiecych należące i również 
żelazny I10Żyk albo osadę ~tl'zały. W urnie pierw
szej, wraz z kośćmi, by~y bromu bwałki, a je
dna ze znalezionych cf1łszek, niby ukośnie. zdała 
się być przecięta, przytem ułożenie dwóch szkie-

ze strony łaknącycll, poujazdy. Dob12.e pamiętamy 
z naszych czasów szkolnych zdarzenie,jak to pewien, 
szczwany jak lis jegomość, ze swych wad brudnych 
starszej młodzieży nawet znany, długo bez~mtecz
nie, gdzie należy, na uczniów polował. Gdy pro
śby na niczem spełzały, postanowa do serc zatwar
dzia/ych kieliszkiem i zdrowiem przemówić; wy
brał ku temu 7.abawę uczniowsk~ i stanął na placu 
boju z taborem odpowiednim. Nie w cięmię bity 
dyrektor szkoły, taką mu dał wtedy oliprawę, że 
pewno nadługo musiał na tej drodze i\aniechać 
wszelkich kroków niefortuuny spekulant. 

Oddalony to wprawdzie przykład, ale jakoś się 
mimowolnie nasunął przy myśli o wszelkiego ro
dzaju do serc miększych, lub próżniej&1zych podjaz
dach i o wyrachowanyrh i zręcznych hypokrY7.yjach 
wszelkiego gatunku. 

Otót przyszło nam na myśl, jakto przed kilku
nastu laty złoczyńca w celu rabunku, wymordował 
rodzinę z pięciu osób złożona,: matki, trojga dzieci i 
służącej. :Uorderstwo było dokonane toporem i na 
chybił-traiit Widok poćwiertowanych ciał, dQ
prawdy jatki wyobraża,ł. JedJ;l.a olim·a z rozcięta 
głową i wysadzonym mózgiem, żyła jeszcze dobę. 
Przera~enie w miasteczku było natenczas ciężkie, 
ofiary grzebano przy wielkim ludzi natłoku, a przy 
pogrzebie złoczyńca z ci\elną, do okolic7.ności zastó· 
sowana, postawa" pomimo, że był innego, niż olla1'Y 
mordu, wyznania, niósł chorągiew. Snać jedn.ak z 
grubą zbrodnią więcej jest oswojony człowiek, niż 
z hypokrY7.yja" do tyla bezczelną, stokroć bowiem sil
niejsze zawrzało oburzenie, niż to najczęściej bywa, 
gdy, po dniach trzech pogrzebu, mQrderca był ujęty~ 
kłam, nędzna hypokryzyja, spotęgowały znaczenie 
zbrodni. Najwyższa, w tyoh razal:h kara, pod naci
skiem opinii, szybko byŁa wymierzoną, męczarni 
zbrodniarza, knutowanego nikt z tłumu nie odczu
wał. Fakt ten, wspólnie z wielu innymi, stwier
dza, że lud ze zdrowym rozsądkiem umie uszano' 
wać swe za&ooy moralne-i biada hyp oln' y tom, gdy 
się ich nieone czyny ujawnią; tam przynajmniej. 
gdzie jaka taka jest opinija. :Ba, mala rzecz! Opin~
ja uzasadniona. Nieco łatwiej o troch~ zapału, nawet 



Jetów nie było jedoakowp.l11, gł'owa jednego 7,wró
eona by,ta ku zachodowi, drugiego kil wschodowi. 

Poszukiwania profesor Pawil1ski prowadzi dalęj, 
po Ilkończeniu których. opracowany JlJ'7.ez siebie 
naukowo, poda we w~aściwym c7.asie rezultat. ZlL

sy.łaJąc do miejscowego pisma obecn'ł pobie~n~ 
notatkę, dodQ.my, że wzgórze, gdzie wspomnione 
zna1cziono grobowiska, panuje nad o/Jszerna łąk~, 
prr.ytyka,jl}cą do OHJJej rZ6l.lzMki. Gl'Ilbówką zwa
nej. Nie I1pr~edzajlJ:c szczegó.towycb wniosków profe
sora P., pozwalam sobie jeszcze jednej uwagi, 7, sa
mycll szczl1tków się nastręczającej: 1.e ko~ci r.nale
zione muszą uależet do epoki późniejszej, co n:;.j
mniej do tej, którą zowją żelazną· 

f( KrzysztopO'/'sN. 

KORESPONDENC't JE TYGODNIA. 

Z C::estoclwwy. 

Kilkaset kompanij pl'zybyłydl na dziefl 8 września, 
zgromadzilo z rozliczn,rch stron w mury naszego gródu 
01\010 60000 pobożnych. 

Cala ta pielgrzymia rze za zaległa oko!ice ](lasztor~, 
ZASiadłszy wieJlcem u podnóża murów. \1'J()czorn.a chw.!
la !)rzy świetle księżyca i dość pięknem oś\:~e~le~!U 
hlasztornego gmachu, tworzyła uroczy obraz- ISCle Je
den z tysiiJ:ca i jednej 1I0cy. W~ród śpió~ów . nabo
żnych każMj kompanii, skupione) 'W oddz!~ln~J g~G
madce,2dźwięld dolatujące licha, wywot~·walY.J .Ineś 111e
określone dziwne wra~ellie niepozbaWIOne Jrdnak pe
wnej prz~jmującćj harmonii: j ' 

Być może, iż pod wplywem budzących się uczuć, 
zlewając te głosy w jednobrzmiący akord-akord unie
sień .serca wyobraźnia różnorodne t6 głos)'. łączyła 
w jedno westchnienie tysiąca tysięcy pobożnych. 

Słowem, odpust był świetnym, bo dawno już dzieli 
8 września nie zgromadził tylu pobożnych pielgrzymów, 
co w roku bieżącym. 

W wigHiją uroczystości, jakó w dzieli galowy, l)r.oy
padająca i1l,1minacyja w mieście-calemu temu obraz
kowi niemało dodała urozmai(;enia, a muzyka przyby
wających kompanij pewną nawet estetyczlJą, cechę owe
mu wieczorówi nadawała. Wyszczególniala się miano
wicie kapela z nokitna z wloszczowsl,iego powiatu, zło
żona z Idlkunastu, od7.ianych w białc sukmany i przystro
)onych w wiejskie kapelusze o szerokich skrzydłach, 
chłopków, kt6ryclt grze }Jurlj godzin przysłuchiwaliśmy 
si~ w alei miasta. Dzielna i nader harmonijna gra wie-

o tak zwane uniesienia serca, niż o h .. lol't i trwałość 
w przekonaniu. 

Zwracając myśl naszą w zupełnie inną, lepszą ży
cia stronę, może sobi.e przypomnimy, jak przed kil
ku miesiącami, urzędnicy jednego z biur tutejszych, 
złożyli tysiąc paręset rubli, z celem, ażeby procent 
od tej sumy szedł na zasiłek dla dzieci jednego z 
potrzebniejszych tegoż biura urzędników, przy po.
bieraniu nauk w gimnazyjum miejscowćm. Stypcn
dyjum owe obecnie zostało zatwierdzonem, z nada
niem mu llilzwy "stypendyjum Ul'zędników" tegoż 
bióra, a dożywotnia, do osoby przywiązana, rozpo
rządzalność, pozostawiona zwierzchnikowi biura, 
podczas imienin którego powstała składka po
wyższa. 

Niepodobieństwem jest przemilczeć o objawie, 
jaki się przy ostatnim uwidomil pożarze. Oząstka 
ludności miejscowej, jaka tiię na ochotników do stra
ży ogniowej dopiero tylko podała, powleczona nim
busem współobywatelskości, spełniła swoje zadanie 
z enel'g'iją i zapomnieniem siebie. Gdyby nie taka 
chętna pomoc, pomimo nawet ciszy, rozruszany ży
wioł nie popl'zestałby na niewielkich stósunkowo o
fiarach. Kto chce naturę i skuteczność ratunku oce
nić, dość jest przypatrzeć się pozostał08ciom po po-
1.al'ze. Ocalały stare drewniane klatki z domem 
złączone, nie mówiąc o domu, którego się spaliła 
tylko część d~chu. Przy tym pożarze, wiele bardzo 
dzieci i co szczególT,l.&, bo i żydowskich nawet, pra
cowicie i przez cały czas ognia, dostarczało wody 
beczkami. Nie obeszło się jednak i przy tej klęsce 
bez dowodów' ciężkiego poniżenia - kradzieże w 
czasie zamięszania i tu miały miejsce, otwierano 
nawet komody i z nich co lepszego usuwano. Taki 
to już układ życia ludzkiego-obok szczytneg'o czy-
1IU, tuż się przesunie naj niższa, najbl'Udniejsza nik· 
czemność, jak gdyby bez tego, czyn wzniosły, na 
wartości miał tracić. G. 
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śniak6w, z którą orldestra klasztorna i równa(~ się nie 
mo7.e zachwycała s;etld przybyłych fin. odpust, a zara
zem ~twierd7:11a w nas przekonanie, jak to wiele mo
że znaczyć u wiejskiego J1aszego ludu, prawdziwie po.
stersld glos i rada ks. ks. proboszczów. 

Jak lat poprzednich, tak i roku bieżącego na obec
ny odpust zawitało kOnam dwóch synów t1alekiego 
wschodu -z chaldejskiej krainy, starzec pi~ćdziesi~cio
letni i krewniak jego lat trzydzieści ldlka liczą:cy, któ
rzy pr1.t.z Tryjest, a nast~pnie Wiedeu i Kmków, przy
bvli do naszego miasta. 
. Na stolach umieszczonych zaraz przy wejściu w trze

cią klasztorną bramę, rozlożyli oni różnorodne przed
mioty. Były t'lm pierścionki, brosze, medaliony, krzy-
7.yki z perłowej macicy, dalej paciorki. z różanego gło
gu, różne wyroby z oliwnego drzewa, fotografij e grobu 
Chrystusa, tudzież widoki z okolic Jerozolimy. 
Pomiędzy mnóstwem religijnych llrzedmiotów wscho

dniego wyrobu, \\idziM było można i pięknie wyrobio
ne cygaI'lliczki z perłowej madcy, girlandy lub krzy
żyki układane z lnviatów' nadjordauskil~.i flory, a wresz
cie pączki tak zwanej rózy jerycbOJlskićj, którą pierw
szy raz w tym roku przywier.li ze sobą· 

Sucha ta, bez liści, w kł~bek z\'lini~ta roślina, znana 
podróznikom lub 7.wiedzającym ostatni::): \Vy8taw~ wie
dellską:, po włozeniu do wody rozwijająca się zupełnie, 
lliemalej ciekawości była tu przedmiotem. Sztllkę 81)rze
dawano, tak jak na wystawie, po ~!O groszy. 

Przybysze owi, po SkollCzonym odpuście opuszczą, na
sze miasto, udając się przez Wa1'3zawę i cesarstwo do 
rodzinnej ziemi, zabierając z sobą, wiele okazów czę
stochowskiego przemy siu. Korzyści lat poprzlłdnich za
ch~cily idl tak dalece, iż na przyszłe lato z większym 
zasobem różnorodnego towaru wschodniej kr:~marszczy
zny zawiną pod klasztorne mUl'y. Widzieliśmy jak bardzo 
wielu wlościjan z różnych stron kraju, dość licmie ota
czało ich stoły, a zaden nie odchodził z pl'óżuemi r~
koma; ba! byli nawet i tacy, którzy kupowali różę je. 
rychońską-a Da rzucone sobie pytanie: "na co to ku
pują:," - odpowiadali z uśmićchem: - ",iż oprócz tego, 
że i to pamiątka, ciekawi są; bardzo, czy się też roz
winie, jak to greki mówią'« Lud prosty,tlbowiem kup
ców tych grekami zowie. 

W zgiełku odpustowej uroczystości nie obyło się~bez 
paru wydarzell, dowodzą,cych potrzeby większej czujno
ści ze strony pobozllych pątników. Nie mówiąc już o 
złych bardzo skutkach, wynikających z nadmiernego 
tłoku IV miejscach zbyt ście!:nionych, skąd rozpaczliwe 
głosy wymownie świadczyly o stanie przyciśnionych; 
wypróżnianie kies7.Cll poboi.nych pielgrzymów glówną, 
odgrywało rolę. Tu pewnej pani zrabowano portmo
netkę z dość znaczną: kwotą pieniędzy, tam książki, 
czapki i chustki nikły jak kamfora, tu znów nadobnej 
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KWIAT PAPROCI 
ZE WSPOMNIEŃ FILOLOGA. 

SKREŚL1Ł 

Aleksander n. Jawol'uicJd. 

(Dalszy ciąg). 

Poranek był prześliczny. 
Słońce wznosiło się na czyste m lazurowem nie

bie, łamiąc złote swe promienie w tęczowe blaski 
w kroplach porannej rosy, która jakby brylanta
mi. pokrywała drzewa i zieloną m1ll'awę. O parę 
kroków od miejsca, na które m leżałem, stała taż 
sama dziewica, która. we śnie widziałem; też same 
blond włosy, czarne oczy i uśmi6ch figlarny na u
stach. Ubrana była w czarną aksamitną, amazonkę, 
w jednej ręce trzymała ~zpicrutę, w drugiej liść pa
proci świóżo co zerwany, na którym jeszcze drża
ła kropelka rosy. Przypomniałem sobie wtedy 
rozkwitający pą,czek i pomyślałem, że to może je
dna ze staro·germańskich eHin. które w kielichach 
wonnych kwiatów mieszkaja, i słodką rosą ich żyją. 
W dali jednakże o kilkanaście kroków, njrzałem 
dwa wierzchowe konie, a na jednym ż nich "iedzą
cą drugą amazonkę, starszą znacznie od mojej eill
ny. - Teraz w umyśle moim zuikło już wąt
pliwość co do jej ziemskiego pochodzenia. Jednakże 
z powodn mej niezwykłej sytuacyi, musiałem mieć 
minę dość zakłopoLana" gdyż moja nimfa spojrzaw
szy na mnie, znowu g'łośno się roześmiała. Trzeba 
było coś powiedzieć, gdyż czułem, że zaczynam 
być śmieszny. Porwałem więc żywo za kapelusz, 
skłoniłem się i rzekłem to, co mogło być najmniej 
stósownem w tej chwili: 

- Bardzo panią przepraszam. 
Spostrzegłem, że na te słowa złośliwy uśmieszek 

przeleciał po jej usteczkach, ja zaś poczułem, żem 
się mocno zammienił, skłoniwszy jcdnak wdzięcz
nie główką, l'zekła: 

- Doprawdy, to nie pan nas, ale my pa.na win-

warszawiance wyciągnięto worec'lek z paru rublami i bi
letem spacerowego pociągu. Szcz~ściem, iż trafiła na 
dobroczynne serca, z pomocą ldórych kupiwszy edpo
wiedni bilet, tymże samym pociągiem wyruszyła do do
mu, inaczej bowiem, chyba per pedes apostolorum ra
zem z pieszą Iwmpaniją, przyszłoby jej wędrować do 
miłej Warszawki. 

Nazajutrz mimo ubytku dość znacznej cyfry przyby
szów i wyruszenia trzech spacerowych pocią:gów z nie
sfornemi dziećmi Warszawy, nowy napływ pobożnych 
z każdą: niemal chwilI! powiększał i tak już niemaly 
zastęp pielgrzymów, I należy si~ spodziewać, iż przez 
calo-tygodniowy tell odpust do 200,000 pątników od
wiedzi naszo miasto. To też trudno wyobrazić sobie 
radość, ożywiajf!cą serca naszych kramarzy, na widok 
licznie ściągającyclI, z rozmaitych stron miasta pod 
klasztorne mury, tłumów, jakie nie omijają nigdy kra
marskich stołów, na których mi~dzy innemi ukazały si~ 
IV r. b. już i fotografije i litografij e obrazu Najświ~t
szej Maryi Panny Kodeńskiej, obie nadzwyczaj .. licho 
wykonane. 

Po streszczeniu odpustowych WraŻel} z bieżących wy
padków donosz~ wam: że niejaki Aleksander Trąbski, 
cierpiący pomięszanie zmysłów, a wałęsają,cy si';? bez 
żadnego dozoru po naszym powiecie, rozmyślnie pod
łożył ogieJl pod gospodarcze zabudowania Antoniego 
Ucieklaka, włościjJnina we 'Osi Poniku w gminie Po
tok złoty; wartość ubezpieczonych strat 1'8. 100 wynoii. 

Dalej, że zbrodnia dzieciobójstwa staje na porządku 
dziennym. Bo znowu w d, 2 b. m., w fosach klaszto
ru jasnogórskiego, znaleziono paru-tygodniowe dzieci~, 
cudnej urody chłopczyka, zbrodniczą: ręką wyrodnej 
matki pozbawionego życia. Doprawdy, że trudno było 
powstrzymać cisnącą się do oka łzę na widok tej nie
winnej istotki, po to tylko na. świat przybyłej, aby się 
stać ofiarą zbrodni. Dość liczne tego rodzaju fakty 
powinnyby pobndzić nas do zało~ellia przytułku dla po
dobnych nieszczęśliwych istot? Być może, ~e za grosz 
ofiarny chrzcścijm'iskich matek i ojc6w, niejednej dzie
cinie zdołalibyśmy ocalić życie. 

? 

Ob"'\"Vieszczenie. 
Dyrektor petrokowskiego męzkiego gimnazyjnm, 

podaje do publicznej wiadomości, że JW. Kurator 
zarz1!ld:r.aj1!lcy warszawskim okręgiem naukowym, re
skryptem z lInia ~ września r. b. Nr. 7710, ze
/,woJil na otworzenie w tutejszem gimnazyjum dru
giego oddziału klasy I od d. 1 września r. b. na ra
chunek skarbu. PrQśby zatem o przyjęcie do tejże 

nyśmy przeprosić, żeśmy sen tak miły mu pl'żer
wały. 

Zdziwiłem się niepomiernie, skąd mogła. wiedzieć 
że miałem sen miły. 

- O pani\-rzekłem,- naj milsze sny są te, któ
re w rzeezywistość mogą się zamienić, a teń wła
śnie który miałem, pragnę by był jednym. z takich. 

- Odgaduję tręść jego. - Musiałeś pan ma
rzyć o zaklętych skarbach, o kwiecie paproci. Zl'esz
ta, nicby w tem nie było dziwnego, boć to dziś 
byla .noc ś-to·jańska. A może pan umyślnie przy
byłeś tu, chcąc zel'wać ten kwiat cudowny, gdy Ó 
północnój dobie rozkwitnie? Wszak prawda, ze tak 
było? 

- Przeciwnie pani., moja obecnóSć w tym lesie 
jest czysto wypadkowa,:- wczoraj wyszedłem na 
przechadzkę, a że lasy te są mi zupebie niezuane, 
najprozaiczniej więc zbłądziłem. 

- Ozy pan nie w tej okolicy tnieszka?-spyta
ła zdziwiona. 

- Nie, czego jednak dzisiaj najmocnie] załuję i 
pozwolą mi panie, że w braku kogoś, coby mnie im 
przedstawił, sam się zarekomenduję. Jeśtem Adolf 
K.-rzekłem, kłaniając się powtórnie rusałce i tej 
starszej pani, która, podczas tej rozmowy, do naa 
się z1liżyła. 

- Ja zaś nazywam się Angela, a to moja cio
cia-rzekła z prześlicznym dygiem. 

Ang'ela! cudowne imię, pomyślałem sobie, jakby 
umyślnie dla nićj stworzone, ależ Angela to nie 
jest nazwisko, widocznie chce zachoWać incognito. 

- Pan Adolf K., więc pah jesteś synowcem pana. 
Stanisława, naszego dobrego znajolilego?-spytała 
mię ciocia. 

- Tak pani i obecnie bawię u niego. 
- Niechże więc pan pozwoli, że go raz jes'Lcże 

przeproszę za niedyskrecyj~ Angeli - rzekła poda.
ja,c mi rękę. 

- Ależ cioteczko, pan Adolf nii} a nic' się nie 
gniewa. Wszak prawda, powiśdzze pan, bo do
prawdy, ciocia gotowa sobie pomyślM, że pan je
steś śmiertelnie na nas obrażony? 

Ja obraMnym! Ja mógłbym być zagniewanym, 



klasy nowo-wstępujących uczni6w, składać można 
w dniach 8 i 9 (20 i 21 września) 1'. b.,-eg7.ami
na zaś wstępne odbywać si~ będą. w dniu 9, 10 i 
11 (21, 22 i 23 września) 1'. b., każdodziennie od 
god. G-ej do S-ej popołudniu. 

OGŁOSZENIA. 

Jl1am honol' zawiadomić Szanowną Pu
bliczrlOść, it do mego halldlt.t SZKŁA, 
P.lJ.JANSU, PORCELAN}' i LAJlfP, 

istniejącego oddawna w domn SS-l'ÓW Salisa, 8pl'owa
dziłem wielki zapas SZKŁA TAFLO WEGO, LA
GRO WEGO i ~USTRZANE(}O,-- i s)J1,zedaję ta
kowe po c~nach /ab1'Ycznycll. Polecam 1'ównież wyból' 
GZEJllSUW do F'lRANEK w l'óinych kolm'ach 
LAI(]RROTVANYCH l7tb POZŁ.ACANY(,'H, Li
STWY POZŁACANE NA RAMKI DO OBRA
z6w i OBRAZKÓW, J,lSTWY do OBIĆ PA
PIE'RO WYCH, RAMKI do FOTOGRAFIJ 
RZEŹBIONE, z najlepszych /ab1'lJk wa1'szalOskz'ch 
i t. p. i t. 1). 

~ Pl'z!jczem nadmieniam że p"Zl/jlm~je Wy. 
KONANiE WSZELKICH ROBÓT SZKLAR
SKICH, or~z REPERACYJ i PRZEJWBJE
NIA LAMP - i roboti/ te ja~ 1u~jaklt1'atniej i za
umia1'kowan(f cenę uskuteczniam. 

Polecając sldacl mój pamięci Szanown~j Publicz.no
śoi mam nadzieję, że stale jak dot(/el w.::gl~dami Swe
mi zaszc.::ycać mi~ ?'UfJZ!J. 

(12-1) Szlama Madelluerg. 

~IEBLE GIł~rl1E 
'

wymbiane w elobrach Jw. Poletyll!;. 

Są zawsze do 11ab/jcźu Ul skladzin sz!.:lu ~. porce
lany J. Dessau'a, w domu U~ MicllClleckiego. 

(3-1) 

patrząc na tę śliczna, dziewczynę i na te oczy, co 
z takim lubym, na poły żałosnym, na poły figlar
nym wyrazem na mnie spoglądały, że aż mi się w 
piersiach gorąco robiło! Czułem jednak zarazem, że 
im dlużój wzrok ten na mnie spoczywał, tem wię
cej mnie mięszał, i mnie, ()j)m z kobietami nigdy 
nie był bardzo śmiałym, odbierał do reszty od wa
gę. W duszy już byłem zły nR siebie, że tak stoję 
przed nią, jak uczeń przed profesosem, gdy lekcyi 
nie umie. Postanowiłem więc być śmiałym, chociaż
by to nie wiem ile miało reię kosztować. Pod 
wpływem tego hereicznego postanowienia, rzekłem 
z pewna, jed!Jak obawa,: 

- Obrażony nle jestem, raczej zdumiony, 
- Dopra-.\ dy, i czemże to? 
- Widziałem to, czego może żaden z śmiertelnych 

nigdy nie oglądał - kwiat paproci. 
- .A.. więc zgadłam, lecz czemu żeś go pan nie 

zerwał i pozwolił mu zniknąć? Jakież moce piekiel. 
ne ukryły go i pozbawiły pa.na szczęścia? 

- Piekielne moce tą raza, były dla mnie baruzo 
łaskawe, bo oto mój kwia.t sioi przedemna,. 

Wzrok mój, gdym to mówił, musiał bye bardzo 
wyrazistym, bo .A..ngela skłoniła swą główkę na 
piersi i rumieniec okrasił jej policzki, ja zaś na do· 
bre przf.'straszyłem się mojej śmiałości, lecz nieste
ty, było już zapóźno cofać się z tej drogi, na którą 
tak nieopatrznie wsta,piłem. 

Pomięszanie .A..ngeli trwało przelotną tylko chwil
kę, podniosła na mnie śmiało oczy i spytała.: 

- Jakżeż to było, proszę mi opowiedzićć, to 
musi być bardzo ciekawe! 

Naturalnie, że zacząwszy raz o tern, nalezało juj; 
wszystko wypowiedzićć. Więc, o ile wymowa mo
ja na to pozwalała, zacząłem opowiadać obrazowo 
dzieje dnia wczorajszego: jak zabłądziłem w lesie, 
jak ułożyłem się do snu pod dębem, uastępnie cały 
mój sen o paproci, pomijając, jak się to łatwo do
myślćć, draźliwsze jego ustępy z :Bonawenturą, 
Mordka, i Paskudnickim. Wmiarę jak opowiadałem, 
twarzyczka jej coraz bardziej się ożywiała, a gdy 
skończyłem, klasnęła w rączki i śmieja,c się, zawołała: 

- Jakże się ten sen doskonale panu wyśnił. 

W w:ukarni F. BełchatowskiAgo W Petrokowie. 

- ł--

~ ]J{) WSP()LNEJ NAUKI z panienką, 
pobih'((jqC(ł {pkc/ljP- lVy:Szr od osób sper.yjalnie 

pl,zed miota u'y kI ad ających, posznkJ~ie się]( O L I~ZA N
KA pod bal'dzo prz.1.jstępnemi ma1'unkam.i. Ktoby 
sobie życz.1Jt, moźe sit; ułożyć o zupełne umieszczenie pa
nien7ci w domn. Tamże żądane są. lekcy je jęz.vka 1'08-
sy.7slriego i Ql'!}tmetyki. Wiaelomość w sklep-ie nowości 
Klementyny S. w domu W-yo Spana. 

MIESZKANIE 
na parterze Pl'Z.V ulicy 1110skiewskiej (Bykowskie 

P1':pcMnieście) skladające się z fj pokojów kuchni śpi
żarni i garderoby, mające pj'ócz innych dogodności 
oddzielne lJoclwó1'ze jest do w.'Jlw.jęcia. Wiadomość 
1t R . Wysockiego. (2-1) 

WINOGRONA BADENSKIE KURACYJNE 
nadchodzą ciągle świeże do składu D'-. Zalc
!liikie~ł) w Petrokowie. Osoby potrzebujące ta
kowych na. kuracyją, raczą wcześnie uczynić za-

(4-2) mówienia. 

Wzbrania się POLOWAĆ na grun
tach wsi Belzatka i Rokszyce, pod 
karą utraty psa i broni, 

(4-2) Gogolewsl.;i. 

~ Pieć wlok ziemi, bez budynków, jesn do 
sprzedania, pod miastem Ujazdem, mila od 

stacyi kolei zel. Rokiciny, przy zwirówce, po cenie 
około rs. (6000 zlp.) za włókę. Btiższa wiadomość u 
właścicelki w :Bukowie lub u vV -go Rojka, rogenta 
w Petrokowie. (3-3) 

LOK:ALE 
od 1 października b. r. są do wynajęcia w domu 
Nr. 100 przy ulicy Sławiańskiej (Krakowskie przed-
mieście). (2-1) 

Potrzebny jest zamz praktykant do zakładów 
górnicz'l-hutniczych w Mijaczewie. - Reflektanci 
zgłaszać silil. zechc1ł wprost do zarządu fabryki.
Stacyja D. Z. W. W. lIIyszków. 

(6-6) 

Dzięki temu kwiatkowi, a raczej mnie, wyjdziesz 
pan wkrótce z tej puszczy, w której musiałbyś dłu
go jeszcze błądzić, nim byś na dobrą drogę ną.trafił i 
wrócisz do domu, gdzie stryjaszek Stanisław z wiel
kim niepokojem musi cię oczekiwać. A co, czy 
kwiatek nie przyn:ósł panu szcz~ścia, o ktÓrl3111 mó
wi pcdanie! 

Przyznam się, że gdyby tylko na tern całe szczę· 
ście, przywiązane do kwiatu ll'l.proci, się ogranicza
ło, nie byłoby jeszcze nic tak nadzwyczaj wielkie
go, aby dla tego aż wyzywać Jo walki szatana, 
:który go strzeże przed ludźmi. 

Jednakże pomimo tego wewnętrznego przekona
nia, musiałem przyznać głośno, ie miała zupełną 
słuszność. 

- A więc cioteczko- mówiła dalńj,.- nie trać· 
my czasu, będziemy do końca dobrymi wróżkami i 
wyprowadzimy zbłąkanego z tych zaczarowanych 
lasów, w których, pomimo ich piękności, pewno już 
tęskni za lddźmi. 

I mówiąc to, zbliżyła się do konia, uja,wszy go 
za cugle. Odgadując jej zamiar, podbiegłem, poda
łem jej ramię, a ona lekko, ledwie dotykając się 
stopa, strzemienia, wskoczyła na siodło i wdzięcznem 
skinieniem główki podziękowała mi za pomoc. 
KOlI, poczuwszy na sobie jeźdżca, wspiął ~ię na prze
dnie łapy i dał kilka susów w bok, jakby się od 
niego chciał uwolnić. 

Ciotka krzyknl<ła przestraszona. .A..ngela jednak 
dosiedziała dzielnie, a zwierzę, ozuja.c się kierowane 
pewną, rękę, stanęło osadzone w miejscu, żując nie
cierpliwie wędzidło. 

- .A..ngelo, Angelo! zawsze ci mówię, że będziesz 
miała kiedy wypadek z tym koniem, a nigdy nie 
chcesz mię słuchać, i teraz o m~.l() co nie zrzucił cię. 

- Niech się cioteczka uic a nic nie boi, mój.A..lf 
mię zna i wie, że ze mna, niemoźna żartować, je
dnakże - rzekła po chwili - jedźmy już, zaczyna 
się trochę nie ciel' pli wić. 

Konie ruszyły w olnego stępa, ja zaś umieści wszy 
się przy boku mojej rusałki, pieszo postępowalem. 
Opuściwszy polankę, wjechaliśm y na wą,zką, ście
żynkę, zagłębiającą się w zarośla. Konie stą,pały 

.n;05BOJlenO I(eHsyporo. 

UBEZPIECZENIA 
Na zasa?zi~ upoważnienia Generalnej Re

prezentacYI 10warzystwa Ubezpieczel1 .fa
/cor" z dnia 5 (17) sierpnia r. b. za M '361 
pod.aję do powsz.echneJ wiadomości że przyj
m~J~ ll?eZ)Jleczema ognzowe-rolne, fabryczne, 
mI~JS~Ie I w ?sadach;-gradowe; kapitalów 
1~oS1~uertnych l z całego zakresu ubezpieczeń 
zyczowyc/t~· oraz transportów lą.dowych i wo
dnycll. 

Za właściwe uważam objaśnić: że Towa
rzystwo ,,J~ko]''' połą.czone przez stósunek 
reasekuracYJny z" Towarzystwem Wzajemnem 
Ubezpie~z~ń" w Kl'akow~e pl'!,edstawia naj
ko}'r-ystmeJsze dla ubezpIeczaHcych sie wa
runki i część składki po ukończonych rac]mn
kach rocznych ubezpieczonym zwraca. 

Szanowni P. P. Interesanci zgłaszać sie 
raczą. do domu W-go Brelldla na rogu Alei~ 
wejście od podwórza, tam gdzie "Redakcyja 
'l'Jgodnia" 

Antoni POl'ębski. 

g §jJ .Ktob~ sobie życzył brać lekcy je muzy-
kl,~U~ Jęz~ków. ob;:ych. od osoby wysoko 

wykształconej l pOSIadającej naJ chlubniejsze świa
dectwa, raczy złożyć swój adres w magazynie pani 
Klementyny S., w domu Spana. (4-4) 

~ Do sp.rzedAn~a 260 morgów nowin po ~ 
wyCl~tym lesl,e, w. tern około 030 mórg ł~k, dających 
400 centnarow sJa~a d~s~onałego, las jeszcze wy
starczy na budynkI, kSlązka hypoteczna oddzielua 
10 wiorst od stacyi Kłomnice. Bliższa wiadomoś6 
w redakcyi Tygodnia. (6-6) 

l,iIF ~. 9hodź~o, f?togral, zatrzy~ał się w tu-; 
teJszem mlesme w celu przyjmowania za

mówień na heliominiatttry. 
Osoby interesowane zechcą się zgłaszać do 

księgarni L. CllOdźki, gdzie także mo;>.ua obejrzeć 
wykonane portrety. 

cicho po miękkim mchu i murawie, z pośród której, 
gdzie niegdzie, wychylały swe g'łówld i lub 
rumieniły się czerwone jagody, na których polyski
wała jeszcze g'dzie niegdzie poranna rosa. Nad na
mi z obu stron drogi wznosiły się olbrzymie jodły i 
so!;ny, tworzą,c z gałęzi swych zieloue sklepienie, 
pod którem postępowaliśmy, g'warząc wesoło i śmie
~c ~ię, gdy jaka gab,zka musnęła nas ot! czasu do 
czasu po twarzy. }[ówiliśmyo Warszawie, w któ
rej .A..ngela czas jakiś mieszkała, to o bn.lacb, kon
cert~ch, teatrze, o wiejskich przyjemnościach, cza
saml do lOzmowy naszej ciotka wtrąciła jakieś słów
ko, a rozmawiając iak szybko czas mi nIeciał, że 
ani się spostrzegłem jak wyjechaliśmy z lasu na ob
szerny gościniec. Zobaczywszy przed eoba, pole i 
drogę, dobrze mi znajomą, która wiodła do mająt
ku stryjaszka, żal mi się zrobiło w duszy, przewi
dując blizki moment rozsta.nia, że się ten las już 
skończył, gdy ja. byłbym z ochotą w jej towarzyst
wie, ca.ły dzień pozosta.t. 

Jak pn~ewidywałem, tak się tei i stało. 
Na drodze panie zatrzyma./·y konie i Angela, 

zw róci wszy się do muie, rzekła ze swym prześlicz
nym uśmiechem: 

- TerJ.z moje posłannictwo, jako dobrej wJ:,óżki, 
już się skończyło, wyprowadziliśmy pana ua prosta. 
drogę, na której już nie zabłądzisz. 

- A panie?-spytałem . 
- Nasza droga w przeciwną wiedzie strouę. Pan 

pójdzie w prawo, my w lewo. 
Chciałem zapytać jej, czy nigdy le drogi nie zej

dą się razem, ale na to zapytanie, ś~iałości mi już 
zabrakło i słowa na usta.ch zamarły. Scisnąłem tyl
ko w milczeniu podaną mi rączkę, której lekkie 
dr~enie uczułem. Ukłoniłem się cioke, a po chwili 
rozległ się tentent podków, tuman kurzll wzniósł się 
z pod kopyt i zasłonił Angelę przed moim wzrokiem, 

Stałem nieruchom y i patrzyłem . Czasami zdawa
ło mi się, że w obłoku pyłu widzę zdala migające 
się białe piórko od kapelusza lub jasny splot wło
sów, po chwili jednak, tuman, pióro, jasne warko
cze znikły, - zostałem się sam, myśli moja tylko 
gdzieś daleko za .A..ngela, goniła. (d. c_ d.) 

Redaktol' Wydawca btoni Por~bski. 
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